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    „Biegnij, Lolek! Biegnij!”, myślał Lolek, który wtedy nie był jeszcze Lolkiem inie wiadomo, jak się nazywał. Biegł, ile sił. Biegł przed siebie. Biegł nawschód, choć nie miał pojęcia, żetak się to akurat określa. Wiedział tylko, żetam pojawiało się codziennie słońce, które dawało mu odrobinę ciepła. Nazimnych polach, poktórych hulał lodowaty wiatr, nie było się gdzie schować. Conoc Lolek, który nie był jeszcze Lolkiem, zwijał się wkłębek nazamarzniętej nakość czarnej ziemi, gdzieniegdzie przykrytej białym śniegiem. Itak zwinięty czekał naranek, kiedy nad horyzontem pojawiało się słoneczko.
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    To był jego jedyny przyjaciel, który – choć zbardzo daleka – dbał oniego. Obejmował go ciepłymi promykami iogrzewał. Słonko było wporządku. Najbardziej wporządku zewszystkich istot, które dotychczas poznał. Jego ciepła bardzo potrzebował. Długie włosy okropnie mu się splątały izmiłej sierści przekształciły się wzimne itwarde kołtuny.


    Nadodatek Lolek, który nie był jeszcze Lolkiem, miał pusto wbrzuchu. Przez te wszystkie dni, odkiedy zaczął uciekać, jadł tylko raz. Właściwie trudno to nawet nazwać jedzeniem. Spod śniegu wydrapał marną kość, ale była już tak wywietrzała, żenie zainteresowały się nią nawet mieszkające napolach lisy, które przecież zimą też się nadmiernie nie objadały. Pogryzł ją trochę dla samego pogryzienia czegokolwiek, ale smakowała jedynie zamarzniętą ziemią iśniegiem.


    Otak, zzagród idomostw daleko nahoryzoncie pachniało pysznościami. Tylko żeakurat tego zapachu Lolek bardzo się bał. To dlatego chciał jak najszybciej zapomnieć oswoim imieniu. Aprzecież dla każdego psiaka jego imię to najważniejsza rzecz naświecie. Każdy psiak, gdy już odnajduje swojego człowieka, dostaje imię. To znak ich więzi nazawsze. Symbol dozgonnej miłości iprzyjaźni. Nie wiadomo dokładnie, jak ludzie te imiona wymyślają, ale zpewnością pieski mają wtym swój udział. Naprzykład jeden robi coś bardzo szybko idostaje naimię Błysk. Inny pokazuje, jaki jest puchaty, izostaje Miśkiem. Jeszcze inny udowadnia, żejest szczęściarzem, iwtedy zaczynają naniego wołać Fuks. Ajak któryś jest wyjątkowo miły,to zostaje Milusią.
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    Lolek, który nie był jeszcze Lolkiem, też dostał kiedyś imię. To musiało być dawno, przynajmniej tak mu się wydawało. Bopieskom czas płynie inaczej niż ludziom – psi tydzień może trwać tyle coludzki miesiąc. Lolek był wtedy całkiem mały iprzypominał czarno-białą puchatą kulkę. Wpierwszym domu było skromnie, ale dobrze. Mieszkali zrodziną wbudzie. Codziennie dostawali pełną miskę kaszy gryczanej ztłuszczem, aczasami nawet kość. Mama miała zazadanie pilnować podwórka, aszczególnie kaczek ikur, poktóre zakradały się lisy zpól. Nie była zwykłą wiejską kundelką okrótkich łapkach. Podobno wjej żyłach płynęła arystokratyczna krew kudłatych nizinnych owczarków polskich, psów, wnaturze których leży stróżowanie. Mamy nikt nie wiązał, nie przypinał dołańcucha inie zamykał. Była wolna imogła biegać, gdzie chciała. Taty Lolek nigdy nie widział, ale słyszał onim – oszalonym border collie, którego podobno rozpierała energia iktóry całe dnie spędzał nabieganiu zaróżnymi przedmiotami rzucanymi mu przez ludzi. Przyjechał wokolice pierwszego domu Lolka zmiasta zeswoimi ludźmi. Był maj, łąki pachniały wspaniale ilatały nad nimi motyle. Mama odrazu się wnim zakochała. Latem naświat przyszedł Lolek, jego dwie siostry itrzej bracia.


    Lolek uwielbiał się przytulać domamy ibawić się zeswoim puchatym rodzeństwem. Grali wberka iwchowanego albo urządzali szalone gonitwy wokół budy. Jednocześnie, tak jak każdy pies, Lolek marzył otym, żeby wkońcu pojawili się jacyś ludzie, odktórych dostanie swoje imię. Ipojawili się. Pewnego ciepłego jesiennego dnia, gdy nad łąkami unosiły się nitki pajęczyn. Przyjechali samochodem. Takim dziwnym warczącym stworzeniem, które wozi ludzi tam izpowrotem. Lolek, który nie był jeszcze Lolkiem, dobrze zapamiętał jego dźwięk izapach. Nie spodobały mu się, nie zapowiadały niczego dobrego. Irzeczywiście, odtego spotkania zludźmi zaczęło się wszystko to, przez comusiał teraz biec lodowatymi polami iprzez cochciał zapomnieć swoje pierwsze imię.


    Początek ich znajomości – pomijając samochód – był całkiem sympatyczny. Kiedy para podeszła dobudy, dwie siostry itrzej bracia Lolka schowali się, aon odrazu podbiegł doludzi. Naprzywitanie stanął natylnych łapkach, awyprostowanymi przednimi zamachał radośnie. Robił tak, gdy bardzo się cieszył imiał ochotę nazabawę zrodzeństwem.


    
      
    


    [image: ]


    
      
    


    –Orany, on robi jak jakiś konik – powiedział piskliwy kobiecy głos.


    –Konik nie konik, my potrzebujemy psa. Aten jest taki wyrywny, znaczy się odważny. Nada się – odparł gruby męski głos.


    „Och, jak dobrze! Odnalazłem swoich ludzi iteraz będę się mógł znimi bawić, biegać, będę ich pilnował, aoni będą się mną opiekować”, pomyślał Lolek. Agdy olbrzymie dłonie chwyciły go iuniosły dogóry, poczuł tylko odrobinkę strachu, botak naprawdę rozpierała go radość ibył wszystkiego ciekawy. „To są moi ludzie. Nareszcie!” – cieszył się. Wielkie dłonie zaniosły go dowarczącego samochodu iposadziły nagumowej wycieraczce. Iwtedy stało się coś strasznego. Trochę zeszczęścia, trochę zestrachu przed tym dziwnym warkotem izimnem wycieraczki Lolek nie wytrzymał izrobił to, cokażdy młody psiak robi wtakiej sytuacji.


    –Ojej, on się zsiusiał – zawołał Piskliwy Głosik.


    –Wmoim samochodzie?! – Gruby Głos zahuczał jak nadciągająca letnia burza. – Ja mu dam!


    Pierwszy cios zadany wielką ręką zabolał strasznie. Nie tylko dlatego, żebył mocny itrafił wnos, ale również dlatego, żeprzecież tego Lolek odswoich ludzi, których pokochał bezwarunkowo, się nie spodziewał. Najednym uderzeniu się nie skończyło. Lolek skulił się wkącie warczącego potwora. Odtego czasu nie lubił samochodów.
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